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~ ron ·i Aurypina 
Jeśli wierzyć kronikarzom Rzymu; począ"tek panowa­

nia Nerona1 (54 - 68 n. e.) nie zapowiadał ani jego ry­
chłej śmierci, ani jego mitologicznych okrucieństw. Lud 
rzymski kochał go za wolność - w Rzymie woJno było 
pisać satyry na cesarskie wie,rpzoklectwo - i ~ dobroć, 

Późniejszy. rozwój wypadków !)O· 
mieszał wartości - wolność ustąpi· 
ła tyranii, dobroć - okruciei'lstiwu, 
a sam moment przemiany pokaza.ny 
został w „Brytaniku" Raclne'a z du 
żą lojalnością wobec faktów i mo­
tyw6w. Morderstwo popełnione na 
Brytaniku w decydującym momen­
cie istarcia pomiędzy żądną władzy 
wdową po Klaudiuszu, Agrypin'} 
(wi<lzącą w Neronie wymyśloną 
przez siebie kukłę), a rozdrażnio­
nym cezarem, stworzyło kapitalny 
pretekst dla tragedii władzy i na­
miętności. Tragedii, którą dziś m:>­
żemy odczytać o wiele bardziej o­
gólnie, z uwzględnieniem aspektu 
moralności władzy i jej etycimych 
fundamentów. _ 

Szu), CJocze~ał się W ostdniJ:n CZ:l"' 
sie nowej inscenizacji „Bereniki" w 
Te;.itrze Powszechnym, a. ta.kże 
dwóch ujęć „Brytanika", Pierwszl', 
T. Aleksinułrowlcza. w Koszalinie, 
1>rzcs;zło 'bez echa, obecne - w Te­
atrze Na.rodowym - stało dę wy. 
darzeniem kulturalnym duźej mia­
ry. Ze moiemy je oglada6 w Suze­
cinle - wielka to za11ługa m1.1zycll 
działa.czy kultury. 

cjcmi to1Wa'.!'ZY1ZY' 'e$:ZCzi tr.zecfll -
szlachetny i bezsilny Burrus - MIE 
CZYSŁAWA MILECKIEGO. 

W optyce spektakl\1 dalsze role 
rnniej są interesujące. Co więcej -
biegną one c-d utrzymaJ:1ego w tonie 
spektaklu, drcmonicmego Narcyza. 
IGORA SMIAŁOWSKIEGO, aż 
cio m'elizn rodzajowości i „uczu­
ciowr:j" intonacji teks'.u w roli 
Bryt:,n ika (.H)ZEF J:,O'lTSZ). Rol~ 
Jl' •1ii za grała GRA1;YNA STANJ­
SZ}~WSJ'\A, rolę Albiny DANUTA 
~VODYŃSKA. 
S~e nogrnfia ZOFJI PIE1'RUSIR­

SKIEJ w.yborna, szczególnie w in­
teres;; jącym, nerwowym zarysie pla 
sty cznym wnętr::a oraz w więks:oś·· 
ci koGtiumów. Reżyseria WANDY 
LASJ'.:OWSKIEJ w tym tak bardzo 
aktorskim przed.stawieniu niemal 
zostaje niepostrzeżona. Ale - jak 
powiada tradycja - tak powinn'-' 
być. „ 

Teatrowi Narodowemu i Kazimie­
rzowi Dejmkowi składamy najgo­
rętsze podlięko,Nar~;e za ponowny 
przyjazd do Szczecina' - I za nie· 
zapomniany spektakl Racine'a, I R1tclne odżywa. na. polskiej scenie. 

Od wielu lat nie gra.ny (jedynie 
:.J „Fedra" dzięki HQ-rzycy I Elchlerów 

nie l"'a.sem pokazywała. $ię na a.fi-

Z dobrej bez wątpi~n.ia obsady 
„Brytanika" tylko trzech artystów 
zrozumiało ·ogólniejszy sens i wy· 
miar tragedii, w jakiej 1irzyszło im 
wystąpić - i potrafHo l tr:go wy­
ciągnąć wni.o~ki zobo'.vi<>,zujące w. 
pracy nad rolą. Ten tncct zadecy­
dował o ogrnm:1ym sukci:!;;ie przed-. 
stawienia, oczywiście - w nierów­
nym stopniu, o ile bowiem IRENA 
EJCITL1iRóWNA {A~rypina) I , MICHAŁ l\USIORNY 
IGNACY GOGOLEWSIU (Neron) 
stworzyli kreacje wyb'.tne o wadze 
n awet hfstorycznej, o tyle MIECZY 
Sl:.AW MILECKI (Burrus) zapisał 
się rolą ledwie b~rdro dobrą. Ba. 
„ledwie bardzo dobrą", to brzm~ 
jak bajka ... 

Rzecz sprowadz;i.ła. się do zrozu 
mienia Racine'a. Do nozuni:ienie 1>­
sarza, który uniknął efektów te­
atralnych, który zamiast po'.{azywać 
zbrodnie racz ej wolał ją skomen­
tować~ który zamia.st relacji i opi­
sów upraw;ał w „Brytaniku" -
wbrew polol'om wielk~ 1>sycholo­
glczną i moralną syntezę władzy i 
„władztwa". Ta.ki piu.rz, oczywiś­
cie będzie się bronił p!'Zcd rod11ajo­
wą grą aktorską, wydałby się bo­
wiem płaski, będzie się bronił przed 
drobnostkowym psychologizmem. I 
racze,; będzie wymagał od aktorów 
w ich rzemiośle odpowiednika tych 
s;unycli sposobów, które jego pisar 
siwu po1.woliły dojść do S}ntezy. Bę 
dzle wymagaJ studium dzlałającycil 
osób, opartego nie tyle na i-nwenta.­
rzu cech osobowych poszczególnych 
postaci, co na. wybranej, umotywo~ 
wa.nej ocenie sytuacji postaci wo­
bec jej własnych o s1>bie wy1>bra­
żcń, wobec stosunków w ja.kich 
działa„. - itp, 

W interpretacji Ignacego GOGO­
LEWSKIEGO kluczem do tak poję­
tej oceny sytuacji Nerona jest cho­
robliwa wprost dążność cezara do 
potwierdzenia autentyczności swo­
jej władzy w0bec jej dotychczaso­
wych błazeńskich rekwizytów. Jest 
to więc klucz psychólo,giczny, służą 
cy jednak do zbudowania ściśle ar­
tystycznej konstrukcji, uwzględnia­
jącej przede wszystkim prawa te­
atralnej optyki i akustyki, a dopie­
ro potem pr.awa psychologii i pato­
logii, 

W Interpretacji IRENY EICHLE­
RÓWNY kluczem jest dążność d:i 
stw<Jrzenia takiego modelu ekspre­
sji teatralnej, który wyraziłby ko­
nieczności i sytuację Agrypiny bez 
uciekania się do rodzajowych opi­
sów. Eichlerówna stwo•rlył~ model 
wyrazu ściśle teatralny, bo oparty 
na syntetycznym „geście - zna­
ku" i na ~pecyficznej, muzycz:.nei in 
bi1a!'jj tekstu. Jest często trudny 
do przyjęcia {znam lud7i, którym 
„to" się nie podoba), ale przecież 
jedy·ny i niepowtarzalny, zarówno 
w swej skuteczności. jak i w zew­
nętrznym pięknie. Dzięki Eichle­
równie i Go;olewsl«iemu otrzyma­
liśmy w „Bryta.nfku" znakomitą 
lekcję teatru nie tylko klasycznei:o 
w swej wolności od na.tura.Ilstyez­
nych emocji, lecz również - przez 
owe dążenie do ustalenia zasad tej 
wolności - uowocze$nego. Lekcja 
niepowtarzalna., piękna., przeżycie, 
ja.kiego ll'ię nie zapomina. Tym 
większe, że iObu wybitnym krea-


